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KALENDARZ
św. Anastazji.

• 18 „ Agapita M. i Jacka.
« 19 „  Rufina W. i Benigny P.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

*a każdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 11 17
D z iś ..................... 15 20

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 768 mm. Pogoda.
Dziś 770 „  Stała pogoda.

G-AZETA ZMZLA.STAA KZA.T.,TSZiA. I JEGO OKOLIC.
Wtorek dnia f i  sierpnia 1§?5 roku.
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Od osób, niezostającycd w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  Każde ucywilizowane państw o winno d ą -  
*.vć do tego, ażeby żaden z jego  obywateli nie 
Bozostawał bez elem entarnych  wiadomości, naby ­
wanych w początkowych zak ładach  naukowych, 

s tosunku bowiem obywateli pańs tw a do tak ie-  j  
wykształcenia można najdokładniej wnosić o 

u®ysłowym stanie narodu, a z tąd  i o jego życiu 
e*£onomicznem, praw nem  i politycznem, obyczajo- 
'*em i religijnem, z którem  ono w ścisłem pozo- 
staje związku. Je s t to  pewnik! Pewnik ten odda­
l a  poznały i zastosowały p rak tycznie  ludy dzi- 
Slaj u steru  cywilizacji stojące, wprowadzając p rzy­
musowe uauczanie i mnożąc aż do nieskończono­
ści liczbę szkółek dla tych warstw  społecznych, 
«tóre oddalone od głównych ognisk oświaty, naj-  
muiej m ają  sposobności korzystania z błogich jej 
skutków, i oto w rezultacie.. . „b a k a ła rze  pruscy 
Świetne odnoszą zwycięztwa!”

Cośmy zrobili dotychczas w sprawie oświaty 
młodszej naszej braci, do jakich działalność n a ­
sza na tein polu doszła  wyników? postaram y się 
wykazać z danych s ta tystycznych, k tóre  mamy 
B°d ręką.

. Gd 1865 do 1873 roku włącznie, to je s t  w prze- 
Cl4 gu lat dziewięciu, liczba • szkół e lem entarnych 
U ro s ła  w k raju  całym o 1,242 tak ,  że w połą- 
£ie niu z dawuiej istniejącemi 848, liczba wszyst- 
kmh wynosiła 2,090; z tych oprócz gubern ji  war- 
,zawskiej najmniejszy przyros t  p rzy p a d ł  na gu- 

urnię kaliską bo tylko 3 9 % .  Z pomiędzy 268 
®min, w których do roku 1873 niebyło wcale 
zkuł elementarnych, na gubernię  kaliską przypa- 

: ^4, a  z 490 gmin posiadających tylko po
j, ,nej szkole, 58 należało do tejże gubernji .  Od 
°ku 1 8 7 3 t liczba szkółek w naszej gubernji sto- 

187° W° Wzi'a s ta^ zaczęła, tak ,  że do 1 stycznia 
875 roku było ich wszystkich 249, co na  142 

WHiiiy sk łada jące  gubernię  je s t  nader  n iedosta te- 
ini0^. skutkiem czego, gdy na 1 0 0  miejskich
zi 5 *b ‘*ców wypada uczących się w miejscowych 
m  ̂ . naukowych 4,6, to na 100 wiejskich 
J i ? 8?kaóców wypada uczących się w wiejskich 
^ k o łkach  3,0.

eżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę, że ludność 
t 0 t 8  blizko 4 razy większą jest od miejskiej, 
ku i n' e l*roporcjonalność ilości szkółek  w stosun 
t u, • teJ pierwszej, jeszcze się bardziej uwyda 
tim 1 Ua( êr  m ały  postęp w tym k ie runku  naszej

On wykaże-
8dz żeż w‘§c szu^  przyczyn takiego stanu, 
w ‘e zl‘ódło tej obojętności na  je d n ą  z najży- 
c; nieJSzych spraw naszych? — niech odpowiedzą 
uad *  których r t!ce złożoną zos ta ła  inicjatywa, 
sie ^ la ira przez prawo. In icjatyw a ta  wyrazić 
w *̂,oże ,a ^ °  w moralnem współdziałaniu, albo 
p r2  la te r jfllnej pomocy na drodze dobrowolnej 
tak i ?°Ba.rc*u miejscowej władzy. Ja k  jednej 
a w a r u oiej dostarczyć mogą klassy oświecone 
stajać :2e8 óluuści obywatele ziemscy, ja k o  pozo- 
skim l W najbliższych s tosuukach z ludem wiej- 
cze ’ z . tym ludem, względem którego s ta re  jesz- 
k° ń c z n ^  obowiązki, niespłacone d ług i i niepo- 
prze(i' :U® rachunki.  Od nich zależy usunąć ów 
więCej jak i się z każdym dniem prawie coraz 
?°wyvva°m -6C*Ẑ  n im ' i^aw nem i ichpoddanem izary-  
* r a c j o m  ICk luocy u re»olowanie owych rachunków 
8Płata j>na* P0 ,!ł czona z obustronnym  interesem 
w °świnpÛ 1/ ]Przez Przyjęcie większego udziału  
Wacfi , t le ,luc*u> chociażby tylko na tych podsta- 

POsL *mi ^r°3kam i jakie leżą w zakresie praw 
gujących. U dział ta k i  to  jedna  z na j­

droższych prerogatyw  każdego społeczeństwa; j ą -  
kiśmy do tąd  z niej zrobili użytek? wyżej p rz y ­
toczone cyfry wymowną dają  nam  odpowiedź.

Zak ładan ie  więc szkółek  e lem enta rnych  wiej­
skich, to jedno z najp ierwszych zadań  chwili; 
t r ze b a  tylko pojąć jego ważność, uwierzyć w j e ­
go praktyczność , i miejsce czczych deklamacji i 
nieskończonych projektów zastąpić czynem, a wuet 
z rezultatów pracy naszej przekonać się będzie­
my ttiogli, że i wiedza ludu j e s t  także potęgą!

Jakkolw iek  rodzice oddając swe dziecko do 
jakiegoś rzemiosła lub też  innego zawodu, odda­
ją  zarazem i zupe łną  w ładzę nad niem pryncy- 
pałowi lub majstrowi, to jednakże przez  sam ą li­
tość nie należałoby go ta k  gnębić, ja k  to  czynią 
niektórzy majstrowie, a nawet w pewnych razach 
i uwoluić od ciężących na nich obowiązków, jeże­
li się takowe uważa za zbyt dla niego uciążliwe; 
tćm bardziej, iż rodzice oddając dziecko, nietvl- 
ko, że oddają na  niem władzę, ale także powie­
rza ją  je  zarazem  i opiece p ryncypa ła  lub maj­
s tra .  - #

Dziecko bowiem nietylko, że się mą uauc iyć  o- 
branego mu przez  rodziców lub opiekunów rze ­
miosła od swego m ajs tra ,  ale także winno o t rzy ­
mać od uiego niejaki zasób moralności, nabrać  
praw ideł szlachetnego postępowania — tych n ie­
zbędnych warunków dla każdego człowieka. Bo 
dziecko choćby najlepiej i naj p rzykład  niej by­
ło wychowane u rodziców, to jednak  gdy zosta­
nie pozbawione ich opieki, a wejdzie pomiędzy 
kolegów, którzy również jej niemają, musi się 
zdemoralizować.

A czyż majstrowie wywiązują się ze swego z a ­
dania?!..

Wejdźmy tylko w położenie tych nieszczęśli­
wych białych murzynów, a przekonam y się, iż są oni 
pozbawieni wszelkich przywilejów, należnych cz ło­
wiekowi. Zapytajm y się pierwszego lepszego chłop- 
czyny, ot! naprzyk ład  od którego z pp. szewców, 
co jada?  gdzie sypia? i t. p.,  a  dowiemy się, iż 
trzy  lub cztery grosze wystarczyć mu m uszą na 
śniadanie, a obiad jeżeli dostanie , to  taki, k tóry  
w żadnym razie obiadem nazywać się nie może. 
Miejscem zaś wypoczynku, gdzie ma nabrać  sił 
do pracy, bywa najczęściej kącik jaki na podda­
szu, lub  lamus wilgotny, do którego światło 
dzienne nie ma przystępu, a  nawet, ja k  o tera 
sami się przekonaliśmy, kom órka w sąsiedztwie 
kloaki, w której zarazem  i drzewo się mieści. 
I czyż to nie zabija zdrowia, nie niweczy w za ­
rodku sił fizycznych chłopca! Nie dziw więc, iż 
przy  ta k ich 'w aru n k ac h ,  spojrzawszy na tę  bladą, 
wynędznia łą  istotę, zdaje nam się, że w niej ży­
cia wcale n i e m a !

Nie stosujemy tego je d n a k  do wszystkich w o- 
góle majstrów, gdyż są pomiędzy nimi ludzie szla­
chetnych dążności,  umiejący ocenić zdolność i 
pracę, ale są też i tacy, którzy chcą tylko wyzy­
skać ze swych uczniów, o ile możności, pracę, nie 
wchodząc w ich położenie i nie dbając  o ich po­
trzeby konieczne do życia; m ało  ich to obchodzi, 
gdzie ten uczeń przepędza czas wolny od zajęć, 
byle tylko s ta n ą ł  do pracy w swoim czasie. Dla­
tego bardzo często spotkać można chłopców w wie­
ku  prawie dziecinnym, popijających gorza łkę  
w szynkowni, lub włóczących się po nocach.

I  ci to mają być przyszli majstrowie, przyszli 
obywatele k ra ju  i członkowie społeczeństwa!

Rodziców winić tu ta j nie można, gdyż ci będąc 
po większej części niezamożnemi, p rag n ą  tylko od ­
dać dziecko w takie miejsce, gdzieby się czegoś nau ­
czyło, nie wiedząc, w jak ie  je  powierzają ręce; ale

wy pp. majstrowie pamiętajcie o tem, iż przyjdzie 
czas, że t rze b a  będzie zdać rachunek  z opieki!..

% Niegrzeczność nieustępowania z ław ki w k o ­
ściele s ta rszym  osobom, w całym blasku okaza ła  
nam się w niedzielę w kościele 0 0 .  Reformatów 
podczas summy. Ja k aś  pani w podeszłym już  
wieku z dziećmi, p rzyszła do ławeczki na k o ry ­
tarzu, w której siedziało czterech młodzieńców, i 
grzecznie poprosiła jednego z nich o ustąp ien ie  
miejsca, ale zam iast takowego, us łysza ła  tylko: 
„Niech pani sobie idzie gdzieindziej,” i dopiero 
po niejakim namyśle, zbudziwszy jednego z tow a­
rzyszy, który smacznie zasypiał, ścisnęli się tylko do 
siebie, aby je j udzielić krawędź ławki, lecż żaden 
nie u s tąp ił .  Świadczy to  wcale n iekorzystnie o 
naszem  rałodem pokoleniu, od k tórego mamy p r a ­
wo czegoś więcej się spodziewać.

* Dnia 15 sierpnia t. j. w niedzielę, odbyło 
się am atorsk ie  przedstawienie, pod dyrekcją  pana 
Molskiego, na dochód pułtuskich  pogorzelców, przy 
pustych prawie krzesłach i lożach, a złożone 
Z trzech Sztuczek: „ Kawalera Marcowego,”  , ,0  chle- 
bie i wodzie" i opere tk i „Folwark Primerose," z k tó ­
rych druga,  dla wiadomych nam powodów, nie 
zos ta ła  odegraną. Przewidywania nasze i obawy 
wyrażone w 64 num erze naszego pisma, a  do ty ­
czące artystycznego wykonania, w zupełności się 
sprawdziły . Pozostawiając na s tron ie  ocenę tego 
przedstawienia, jako  będącego po za wszelką k ry ­
tyką, nie wiemy, co mamy więcej podziwiać— czy 
odwagę pp. am atorów, ogłaszających p rzeds taw ie­
nie, kiedy właściwie powinni próby odbywać, i 
występujących na scenę, nieumiejąc swoich ról? 
czyli też pomówić ich o wysoki stopień lekceważenia 
publiczuości? W każdym jednak  razie, czy jedno, 
czy drugie przypuścimy, musimy ubolewać, że ten  
rodzaj zabawy, k tóry  w Kaliszu s taw ał  się z a ­
wsze obfitem źródłem dochodu dla ulżenia niedo­
li nieszczęśliwym na długie czasy, zos tał zam ­
kniętym, dzięki temu osta tn iem u przedstawieniu , 
„naw et w tym razie, gdyby grzeczniejsi am ato ro -  
wie względem swoich widzów przyjmowali udział.”

— P. E dw ard  Pawłowicz, P rzełożony Szkoły 
Realnej Kaliskiej,  w dniu wczorajszym przyby ł  do 
Kalisza.

ią .  Dziś rano  o godz. 2 min. 46, księżyc p r z e ­
bywający obecnie w gwiazdozbiorze W odnika, był 
w pełni; nad  ranem  we Czw artek  wstąpi w kon- 
stellacją Ryb, tudzież wieczorem o godz. 10 p rze j­
dzie równik  z południowej części nieba na p ó ł­
nocną. W tymże samym dniu rano W enus p rze ­
sunie się po nad U ranusem . 

j  — Zniesienie t r a k ta tu  handlowego, zaw artego  
I d. 31 grudnia  1865 r. z Niemcami przez rząd 
j  włoski, wywrze n iezupełnie korzystny wpływ na 
iceny spiry tusu  u nas.
| i-* Pan  Antoni Porębski, R e d ak to r  „Tygodnia,’
rozpoczyna wydawnictwo Rocznika Piotrkowskiego 
na rok 1876. W wydawnictwie tem zamierza 
on pomieścić Wspomnienia historyczne o szkole p io tr ­
kowskiej, od założenia jej aż do czasów dzisiej­
szych, przyczem pragnie podać wiadomość o tych 
z liczby jej kierowników, nauczycieli i uczniów, 
k tórzy czy to, j a k  pierwsi, na polu pedagogicznem, 
czy też, ja k  wielu z ostatnich, w innym ja k im k o l ­
wiek k ierunku  dla k ra ju  i społeczeństwa naszego 
prawdziwe położyli zasługi, lub pracować uży te ­
cznie usiłują. W tym celu wzywa uprze jm ie  s t a r ­
szych i młodszych kolegów, którzy w różnych e -  
pokach rzeczone gimnazjum kończyli, aby podzie­
lając tę  myśl, o ile możności najwcześniej nadsyłali 
mu pewne i treściwe wiadomości o nauczycielach 
swoich i współtowarzyszach szkolnych. Podając 
tę  wiadomość, sądzimy, że nie będzie ona ohoję-
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tn ą  dla tych z czytelników „Kaliszanina,” którzy 
w murach szkoły piotrkowskiej kształcili  się, i 
współdziałaniem swojera przyczynią się do zg ro ­
madzenia wiadomości, k tó re  rozproszone zginą, 
gdy przeciwnie razem zebrane, m ogą stać się wa­
żnym przyczynkiem do historji jednego  z dawniej­
szych zakładów naukowych.

—  Z loterji fantowej u rządzonej w p a rk u  k a ­
liskim w dniu 22 czerwca (4 iipca) r. b., na k o ­
rzyść czterech zakładów  dobroczyunych w Kali­
szu, zebrano b ru t to  rs.  1,598 kop. 48. Summę 
t.ę stanowią nas tępujące  wpływy, ze sprzedaży 
w Kaliszu 2962 biletów loteryjnych po kop. 30, 
rs. 888 kop. 60; ze sprzedaży 174 biletów wej­
ścia po kop. 15 z nadda tkam i rs. 27 kop. 19; ze 
sprzedaży 600 biletów loteryjnych w powiatach: 
kaliskim, konińskim, łęczyckim, słupeckim i wie­
luńskim z nadda tkam i rs. 200 kop. 65; przy  zbie­
ran iu  fantów wr miejsce takowych ofiarowano g o ­
towizną na ręce pani Barto ld  rs. 15 kop. 75, 
pan i Bogatko rs.  34, pani Czajczyńskiej rs. 73 
kop. 50, pani Czerwińskiej rs. 14 kop. 88, pani 
Rymarkiewicz rs. 26 kop. 56, pani Tschinkiel rs. 
16 kop. 65, i pani Tymienieckiej rs.  47; z od­
dzielnych ofiar wpłynęło: od pp. Boduszyńskiego 
i Grodzieckiego rs. 5, p. Łaszczyńskiego rs. 5, i 
p. Mielęckiego rs. 6; zebrano z ofiar w nam io­
tach: 1-ym WW. pań: Biron, Tyc i Snoksarew rs, 
62 kop. 50, i 2-m Koryckiej i M am roth  rs. 100; 
procent ofiarowany przez p. Rzączyńskiego a p t e ­
karza  ze sprzedaży wody sodowej przyniósł rs. 
10 kop. 20. Ze sprzedaży 50 biletów lo teryjnych 
n a  dwa p uhary  większe i sześć mniejszych wpły­
nęło rs. 50 i z n ad da tku  rs. 15 ofiarowanego 
przez p. Jarocińskiego za wygrana powyższe p u ­
hary ,  co razem  wynosi ja k  wyżej rs. 1,598 kop. 
48, a że koszta u rządzenia  namiotów z ozdoba­
mi do nich, kupno fantów stanowiących główniej­
sze wygrane, tudzież wino, cygara, cukry, pom a­
rańcze i t. p. przedm ioty  dla sprzedaży w na­
miotach, a także wydatek na muzykę, usługę i 
t. d. wyniosły rs. 349 kop. 7 % ,  p rze to  czystego 
dochodu zebrano  z loterji fautowej i wnjąsióno 
dotąd  do kassy R ady  gubern ja lnej rs.  1,249 kop. 
40 % .

R ada  G ubern ja lna  Dobroczynności publicznej,  
m ając sobie złożone powyższe sprawozdanie i wi­
dząc, że ten znaczny rez u l ta t  z loterji fautowej 
zawdzięczać należy wyżej wzmiankowanym oso­
bom ja k  również i zaproszonym przez kom ite t 
u rządzający  takow ą lo terję  panom, doktorowi: 
Hindem ithowi i Dreckiemu, oraz Nowakowi, S za­
błowskiego, St. W itkowskiem u i R. Mrozowskie­
mu, a  nadto  tym wszystkim, k tórzy  w jak ibądź 
sposób przyczynili się w spółudziałem  lub da tk iem  
swoim do osiągnięcia podobnego dochodu, n in ie j-  
szem oświadcza najserdeczniejsze podziękow anie.

—  P. L udm iła  S tepanow ma prawo u trzym y­
wania 12 uczniów, ale nie 2, j a k  to było w po­
przedzającym  num erze podanem.

— (Art. nad )  — Proszę Szanowną Redakcję  
„K aliszan ina” o zamieszczenie nas tępującego s p r a ­
wozdania z dwóch p rzedstaw ień  te a tru  a m a to r ­
skiego na dochód Osad Rolnych.

P rzedstaw ień  było dwa: pierwsze w d. 16 (28) 
lipca, i dochód z takowego wynosił rs.  88 kop. 
80, a że rozchodu było rs .  70 kop. 80, przeto 
pozosta ło  czystego dochodu rs. 18; ponieważ tak 
m ały  dochód, k tórego  połowa, ja k  wiadomo, mia­
ła  przypaść na Osady Rolne, nie mógł pokryć wy­
datków  i wynagrodzić pracy kierującego tea trem  
am atorsk im , prze to  za zgodą osób, do czuwania 
nad  całością dochodów Towarzystwa Osad upo­
ważnionych, % dochodu oddano p. Molskiemu, a 
% to je s t  rs. 4 kop. 50 złożono na dochód Osad.

Z  drugiego przedstawienia w dniu 1 sierpnia 
r. b. o trzym ano dochodu rs. 94 kop. 80; po o 
płaceniu  kosztów przedstaw ienia (rs. 63 kop. 30), 
pozostało czystego dochodu rs. 31 kop. 50, z k tó­
rego na rzecz Osad otrzym ano % części, to je s t  
7 rs. 82 kop.

Obok tego, naddatków w czasie pierwszego p rzed ­
stawienia wpłynęło  rs. 2 kop. 19.

Raczy przytem Szanowna Redakcja zamieścić 
objaśnienie, że wprawdzie na  afiszach, ogłasza 
jących  drugie przedstawienie, nie było wymienio­
ne, ja k ą  mianowicie część dochodu m a ją  otrzy 
mać Osady Rolne; s ta ło  się to w sku tek  bądź po ­
m yłki,  bądź opuszczenia nieumyślnego, k tóre  sko ­
ro  zos ta ło  dostrzeżonein, p. Molski złoży ł oddziel­
n ą  dek la rac ję  w dniu 30 lipca, a zatem przed 
przedstaw ien iem , iż qa Osady */4 dochodu prze 
znacza.

Rachunki z obydwóch przeds taw ień  czynione 
były w obecności osób do tego upoważnionych, 
mianowicie: W-go Policm ajs tra  miasta  Kalisza Ja- 
kowlewa, Raczkowskiego, Molskiego i Członka- 
Korrospondenta  Towarzystwa. Czyński.

Kalisz dnia 12 sierpnia 1875 r.
— (Art. nad.) —  Powszechnie je s t  wiadomo, że 

wszelki za k ła d  gastronom iczny, przeznaczony  dla 
wygody publiczności,  o tyle może przynosić ko ­
rzyści sweinu właścicielowi, o ile uczęszczająca 
tam publiczność otrzymuje p roduk t w dobrym  g a­
tunku ,  przy grzecznej i spiesznej obsłudze, p r z e ­
ciwnie zaś dzieje się, gdy pierwszego z tych wa­
runków braknie, a konsumenci przez miejscowych 
obsługujących trak towani są przez nogę. Ten osta tn i 
wypadek da się zastosować w całej rozciągłości do 
zak ładu  mlecznego na Rypinku. Pomija jąc to, że 
uczęszczający tam zmuszeni są spożywać mleko 
niezawsze w dobrym g a tunku  (o co nie winimy 
jeszcze ta k  bardzo zak ład ,  gdyż o ile podoba mu 
się sprzedawać zły p rodukt,  o tyle wolno publi­
czności zaprzes tać  tam  swoich spacerów), lecz co 
najważniejsza, że wszelkie reklam acje ze s trony 
konsumentów, najgorzej i z ca łą  gburowatością 
p rzyjm owane są -p rzez  miejscową obsługę. N ie ­
jednokro tn ie  już  daw ały  się słyszeć zażalenia 
w tym względzie; osta tn i zaś  fakt,  k tóry  miał 
miejsce w tych dniach, nie pozwala nam dłużej 
tego zamilczeć. Że coś podobnego się dzieje, c a ­
ła  wina spada na właściciela, k tórego obowiąz­
kiem jest, jeżeli chce cieszyć się odbytem, nie t o ­
lerować podobnych wybryków służby, k tó ra  tylko 
w nieograniczonera pobłażaniu  z jego s trony z n a j­
duje zachętę  w swera postępowaniu, a naw et na ­
kaz, a twierdzimy to tern śmielej,  bo sami s ły ­
szeliśmy, ja k  na reklam ację jednej z osób, w łaści­
cielka rze k ła  do usługującej: „Jeżeli  cen pan
przyjdzie kiedy na mleko, to powiedz, że ponie­
waż mu nie smakuje, to go dla niego zabrak ło !” 
Radzimy mu prze to  w jego własnym interessie, 
aby zrozumiawszy właściwy stosunek zak ładu  do 
publiczności,  daw a ł  więcej baczenia na posługu­
jących, gdyż w przeciwnym razie, sam sobie wi­
nę przypisze, jeżeli zabraknie  mu konsum entów.

Korespondencja Kaliszanina.

Z  pod Turku 8  sierpnia.
W  dniu 23 lipca r. b. p rzesła łem  inoją korre-  

spondencję, k tóra  zamieszczoną zos ta ła  w 59 
tegoż pisma.

Od tej daty  kilkanaście dni tem u dopiero, a o- 
bawy moje spełniły  się niestety! w nadmiernych 
deszczach na kartofle, na zbiór pszenicy, jęcz ­
mienia i grochu, jako  dopełnienie klęsk nader  d o ­
tkliwych dla całego rolnictwa. Dziś znacznie ce ­
ny zboża się podnoszą, popyt się zwięksża. P ro ­
ducenci w tym roku, którzy  sprzedali naprzód, ja k  
donosiłem w poprzedniej korrespondencji  po rs. 
3 kop. 60, a niektórzy i po rs.  3 za korzec żyta, 
co widziałem w kon trak tach ,  bo nie ze słyszenia 
napisałem, przybyło  im jedno więcej zm artwienie, 
że tanio, nader  tanio sprzedali .

U nas bardzo m a ła  liczba wybranych fo lw ar­
ków znajdzie  się w kaliskiem, k tó re  zeb ra ły  przed 
deszczem pszenicę i żyta w zupełności,  jednak  
są tak ie  folwarki.  In n e  okolice k ra ju  w górnem 
położeniu j a k  krakowskie, w zimniejszej strefie 
ja k  augustowskie, gdzie zboża później dojrzewają 
i gdzie b rak  robotnika zaledwie ze żniwem w po­
łowie do dnia dzisiejszego mogły  się zała twić.

W podróży mojej w tych dniach do Bolesław­
ca w wieluńskie, widziałem łany  pszenicy, żyta 
i jęczmienia częścią posieczone, stojące na pniu, 
to w suopie wyczekujące sta łe j pogody. Słoma 
jak zauważyłem zciemniała, a ziarno w znacznej 
części porosło; u nas dalej posunęliśmy się ze 
żniwem, ale i u nas  jeszcze ja k  oto i pod Kali­
szem, s ta ła  w tych dniach pszenica i żyto, a k a r ­
tofle w nizinach wygniły. Mimo tego nie up ad a j­
my na duchu! U nas g łodu nie będzie; zgrzędne 
niektóre nasze panie dadzą  nam się we znaki 
z powodu nie wydarzonych ciast i chleba, ja k o  
z wyrosłego ziarna. Kilka dni pogody posuwa 
obecnie sp rzę t  z wytężeniem w m iarę możności, 
a że nie wszystko zniszczone i zgniło, kartofle 
w górniejszych g run tach  dadzą  plon spodziewany; 
pszenica i żyto po uczynionej próbie sypie i wa­
ży. Nie możemy sumiennie tego roku uważać za 
wyjątkowy, za najgorszy, bo mieliśmy lata cięższe. 
Roślinność, która daje pożywienie ludziom i całemu

żyjącemu królestwu, zależna od pory roku  zwy­
kle n iesta łe j,  bo jeżeli w jednym  roku  dopisze 
jedno ziarno, k tó rem u sprzy ja  susza, a mniej 
szkodzi nadm ierne  ziarno, —  innemu zabraknie 
nieodzownej wilgoci i ciepła, w m iarę pory sprzy­
ja jącej lub u jemnej,  d la tego mało rolników zna­
leźć można nie skarżących się, jeżeli nie na  je ­
dno to na drugie, a jeszcze ja k  przychodzą d e­
szcze w czasie żniwa, a  gorzej g rady, ognie i 
wiele innych przygód, na k tó re  ro ln ik  je s t  w y ­
stawiony, nic dziwnego, że gospodarze częściej 
p łaczą  aniżeli się śmieją.

Z Tarnopola  przysłano mi drukowany cennik 
z d. 22 lipca, k tóry dołączam  Szanownej R e d a k ­
cji. Wedle tego płacono za  pszenicę z terminem 
na wrzesień i październik z ł r .  8 centów 60 do 8 
80, za żyto ua  wrzesień, październik  złr .  5 c e n ­
tów 50 do 5 —  75. Z każdym dniem piszą mi, 
że ceny się podnoszą. Dziś zapewne o wiele są 
wyższe.

P ow racam  tu  jeszcze do mojej podróży w wie­
luńskie w zeszłym tygodniu, za raz  po deszczu 
a za tem  z przeszkodami. Może nie będzie ta 
wzmianka zbyteczną dla młodszego pokolenia, że 
obejściem się przynależnem wiele zrobić można. 
W niem bowiem mieści się choć surowy m ater ja ł  
drogocenny, nie tkn ię ty  jeszcze miazm ą zarazy, 
ja k ą  widzimy w obecnym czasie w świecie ucy- 
wilizowanera, co przy  wszechwiedzy chromo po­
stępuje po drodze ogólnego szczęścia ludzkości, 
tak, że h istorja  p rzyszłych pokoleń u zna  nas za 
maluczkich.

Mosty i drogi polskie weszły w przysłowie i 
dotąd  jeszcze mimo najsurowszych i g łęboko ob­
myślanych władzy policyjnej przepisów, przysłowie 
zachowuje się w swej mocy wiernie.

Na usprawiedliwienie Sołtysów i Wójtów gmin­
nych, przytoczyć można czas żniwa, że nie wzięli 
się na  razie do reperacji  mostów i grobel, d la te ­
go z wyrozumieniem wyjechawszy z Kalisza, s ta ­
ną łem  przed  mostem w Piwonicach na drodze 
szosowej, gdzie ziemię woda poderw ała  p rzy  wjeź- 
dzie na most, tak, że konie przejść nie mogły 
bez zaprawienia wyrwy; dobrem słowem, kilku 
złotemi, miejscowi włościanie ja k  domorośli pijo- 
nierzy, założyli balami wyrwę, i tym sposobem 
przejechaliśmy. Gorszą p rzepraw ę napotkaliśmy 
w Ostrowie kaliskim. Tam przy młynie większa 
była wyrwa: grobla w. kilku miejscach poprzery­
wana, ale i tam  ja k  z pierwszej przeszkody po 
balach przeciągnięto  powóz, konie wyprzężone po 
jednem u przeprowadzono, tak, że z życzeniem 
włościan „niech państw a Bóg prowadzi,” ruszyli­
śmy w drogę.

Tę podróż z przeszkodami miałem wynagrodzo1 
ną zaraz na pierwszym popasie w Kraszewicach- 
gdzie spo tka łem  karczm arza  czyta jącego „K ali­
szanina!” P rzyzna ję ,  że się zdziwiłem na ten 
widok, d la tego zapy ta łem  karczm arza  od kogo 
bierze „Kaliszanina?” Odpowiedział mi: „p renu ­
m eruję,” czem ucieszył mię niewypowiedzianie, 
bom się przekonał,  że choć po t rochu  i u nas 
budzi się chęć czytania. W niewielu dworach i 
dworkach widzę „K aliszan ina” a  kiedy się spy­
tam  czy je s t  do czy tan ia  „Kaliszanin?” odbieram 
zw ykłą  odpowiedź: „ t rzym am  inne pisma.” Miej­
scowy o rgan  należałoby podtrzymać, a w miarę 
większej liczby j a k  dotąd  prenum eratorów, „Ka- 
liszaniu” miałby możność zpotężnieć, rozszerzyć 
się, więcej okolicę zainteresować. Bez środków 
m aterja lnych, w obecnych swych ramach dziś za 
ciężkie jes t zadanie  dla R edaktora ,  i tylko się 
trzym a wiarą w lepszą przyszłość. Wydawcy 
„K aliszan ina” radz iłem , żeby zap ros ił  ua s ta łeg0 
ko rre sponden ta  F aus tyna  Świderskiego, ja k o  j 0'  
dynego u nas humorystę, k tórego n iek tóre  prac0 
były ju ż  drukowane w Kaliszaninie, a o ile ®i 
wiadomo z zajęciem czytane.  R edakc ja  wyma­
wia się je d n ak  od spełnienia mej rady niemożno­
ścią wynagrodzenia, k tórego żąda.

W prowadzone przez Sz. Redakcję „Kaliszanina’ 
ceny ta rgow e z „G aze ty  H andlow ej,” ku rs  pap '0'  
rów publicznych ma ważne znaczenie d la ziemian, 
może te  wiadomości powiększą liczbę p renum era­
torów Kaliszanina co daj Boże. I. O.

Kóżne wiadomości.
►-a W dniu 7 b. m. w sobotę, w Krakowi0 

odbyło się powitalne przyjęcie Teofila LenartoWi- 
cza, który po ćwierć wiekowej prawie nieobecno­
ści w kraju, wrócił na chwilę w mury starego 
grodu. Komuż jest obcem nazwisko Lenartowi-
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Cza poety i rzeźbiarza zarazem, co piórem i d łu ­
tem zarazem  podtrzymuje w ludziach święty o- 
g‘eń, pieczę nad którym wziął po Mickiewiczu, 
Słowackim, i Krasińskim. Otóż poetę tego około 
półtorasta osob zebrauych w sali redutowej, ucz­
ciło powitalną biesiadą. Pierwszy głos zabra ł 
dr. Weigel, witając drogiego gościa, przyczera 
w mowie swej zwrócił uwagę na oświatę ludu 
jako kwestję najżywotniejszą. Słowa te podniósł
1 poparł gorąco sam Lenartowicz, przypom nie­
niem, że dziwnym zbiegiem okoliczności w tej 
sainej sali przed 30 laty żegnał Kraków zachę­
cając do wspóinej pracy nad oświatą. Po prze­
czytaniu przez p. Bylickiego, przewodniczącego

komitecie urządzającym  sobotnią uroczystość, 
listu dra Majera, prezesa Akaełemji Umiejętności, 
chwilowo nieobecnego w Krakowie, p. M arjan Ga- 
lewicz współpracowik Szkiców współ i Ul. w rę­
czył gościowi ozdobnie spleciony wieniec z liści 
dębowych, przy stosownem przemówieniu.

Następnie pan Śliwiński zabra ł głos i w ystąpił 
w obronie młodzieży, posądzonej o apatję, oraz 
hrak zapału do pracy, Dr zaś W arszauer podniósł 
2ąsługi Lenartowicza, jako piewcy ludu. Nako- 
niec na zamknięcie uroczystości, p. W iktor By- 
licki wręczył poecie rzeźbiarzowi ozdobny album
2 fotografjatni wszystkich obecnych.

„Gazeta Kielecka," donosi o barbarzyń- 
skiem dziele zniszczenia, godnem rąk dzikich Wan­
dalów, a spełnionem w ostatnich czasach we wsi 
Niedźwiedź, pow. miechowskim. Tym nowożytnym 
Wandalem, zasługującym , aby imię jego uwie- 
cznionem zostało w pamięci współczesnych na ró- 
"mi z osławionem nazwiskiem H erostrata, jest 
Miejscowy rządca dóbr. We wsi Niedźwiedź, sta- 
rej siedzibie wojewodów Małachowskich, hr. Wo- 
dzicki, poprzedni dziedzic, a wielki miłośnik o- 
grodownictwa, od 50 la t przeszło pracow ał z u- 
P°dobaniem uad upiększeniem ogrodu, nie szczę­
dząc trudów i ogromnych nakładów. Cieplarnie, 
°i'anżerje, sain park nawet wspaniały, na który 
Q»tura i sztuka złożyły się, aby utworzyć z n ie­
go prawdziwe cudo z tysiąca jednej nocy, prze­
wyższał pięknością najsłynniejsze wówczas ogro­
dy u nas i zagranicą. Oprócz głownego ogrodni- 

z płacą 800 rs. rocznie, pracowało w nim 
12 ogrodniczków i 24 stałych robotników. Zakład 

rozpowszechniał w sąsiednich i dalszych oko­
licach zamiłowanie do ogrodownictwa, a nabywa­
ją  ztąd krzewy i najrzadsze kwiaty i rośliny, zdo­
bią dotychczas liczne siedziby szlacheckie i mie­
szczańskie. Po śmierci Wodzickiego, kosztowny 
te'i zakład upadł, czemu dziwić się nie można, 
gdyż zmniejszona in tra ta  dóbr nie pozwalała go 
utrzymywać w poprzedniej świetności. Przed pa- 
rd laty p. rządca m ajątku, zbyt pozytywny ma- 
''życkd, i działający zapewne bez wiedzy swego 
dziedzica, kazał wyciąć część parku, obfitującą 
V stuletnie drzewa i kosztowne krzewy, obraca­
n e  w pierwszym roku zyskane tym sposobem po- 
® ua zasiew prosa, a obecnie plantuje na niem 
l°szczyznę. Drzewo zaś w części kupcom le- 
aym sprzedano, a resztę obrócono na opał! 

^.Niedość jeszcze widać było tego zniszczenia.
bieżącym roku, wyniosłe cedry, lipy z plbrzy- 

j?1 en*i liściami, klony i inne rzadkie, a odwieczne 
f2ewa, na których kwiaty, jak  tulipany żółto- 

J l tn ą c e ,  zdobiły ogród pałacowy, także dla ina- 
rJ»lnych korzyści tenże sam rządca kazał w pień 

i f ^ ą ć .  I jakże myślicie— na co tak  gwałtownie 
uo Potrze ba tych drzew? oto poprostu porobio- 
s z nich koryta do pojenia bydła, sanie i t. p.

a pole obrócono na zasiew... owsa i ta-

Oil" as linji drogi żelaznej Nadwiślańskiej
z „ i awl  d°  Kowla ma wynosić 432 wiorst, a 

dnogami 497 wiorst, 
nie Ceny zboża idą w górę. Smutny objaw dla 
te. s*C2J©61iv»yeh dotkniętych zniszczeniem w sku- 

gradów i deszczów.
Łon! ^  Sydenham, w pałacu kryształowym (pod 
jest • Ve,n) urządzoną została wystawa kotów, 
głów10 Łani sto trz y okazy rużnych gatunków, a

nagrodę za hodowlę kociego rodu otrzy-
raj J ”j*k°wnik Ridygay! Niechaj się dowie jene- 
6<dyh Czem 3‘6 zajmuje arm ia angielska. Ach! 
sio ;y Cala arm ja francuzka zechciała oddać 

emu zawodowi, jakąż radość sprawiłoby to
, vvarcinielL

U\yie, Przed kilkoma dniami w Konstantynopolu 
barza'0”0 na rozkaz patryarchy greckiego, gra- 
lat w Ctnentarza pod św. Trójcą, który od wielu 
ZwłokiD° ^  O kopyw ał pogrzebane w ciągu dnia 
2akoov 1 odarł8zy z kosztowności i sukien, 

9. wał znowu. Głównie jednakże, rabuś ten

bezwstydny, zajmował się handlem włosów, ucię­
tych młodym pochowanym kobietom, k tóre sprze­
dawał następnie na szyniony fryzjerom konstan- 
tynopolskim.

* Pokupnym towarem ostatniem i czasy były 
w W ęgrzech m aterje na chorągiewki, którem i 
wyborcy manifestowali swoje przekonania. Jedna 
firma czeska „Liebiga” sprzedała w ciągu kilku 
tygodni za 180,000 złr. tych m aterji, białych, 
zielonych i czerwonych.

Sprawozdanie targowe.

Warszawa d. 14 sierpnia 1875 r.
Nieustalony stan powietrza, utrzym ujące się 

w niektórych miejscowościach deszcze, a nawet 
ulewy, niedozwalające ukończyć zbiorów, wstrzy­
mują z wydaniem wszelkiego sądu o przyszłem 
normowaniu się cen zboża na targach zbożowych 
zagranicznych. Przebieg targu z minionego ty ­
godnia również niewiele nas poucza. W miarę 
bowiem ustalającego się powietrza, ceny osłabły, 
gdy przeciwnie, powstałe na nowo deszcze i ule­
wy znowu podniesienie cen wywołały. F lu k tu ­
acje zatem tygodnia minionego były wynikiem 
codziennych zmian tem peratury. Krańcowe dni 
ubiegłych dwóch tygodni pokazują następujące ceny:

Berlin pszenica d. 5, 218 Va , żyto d. 5, 167— 169.
Gdańsk pszenica d. 5, 200—225; d. 12, 210 — 

227; żyto d. 5, 160, d. 12, 158— 165.
Na targu  naszym interes nie przedstaw ia wiel­

kiego ożywienia, zwłaszcza w końcu tygodnia o- 
broty znacznie się zmniejszyły.

Pszenicy dowozy były dość znaczne, chęć kup­
na większa na początku tygodnia. Płacono za 
ziarno stare  wyborowe 7.35 — 7.65, za takież 
pstre i dobre 7 .00—7.20, za ziarno świeże wybo­
rowe 7.00 -  7.20, za takież jasno-pstre  czyste i 
suche 6 50 — 6.60, za czerwone czyste i suche 
6.00 — 6.30, za gatunki średnie wedle jakości 
i czystości 5 .70—6.

Żyta  dowozy były znaczne, a ceny cokolwiek 
słabsze. Płacono za świeże ziarno wyborowe 
5.00—5.10, za średnie 4 .80—4.85, za ordynaryj- 
ne 4 .50—4 65, za stare  4 .20—4.50. Kilka par- 
tyj wysłano za granicę, za które płacono 4.65 — 
4.80 za korzec.

Jęczmienia dowóz mały; płacono 3.60 -3.75.
Owies stary osiągnął 3.15—3.35, świeży 2 .70—3.
Rzepaków mało na targu; za rzepik zimowy 

płacouo 6.90 — 7.05, za rzepak 7.20 — 7.35 i to 
w drobnych partjach.

Groch polny osiągnął 5.40 —6, cukrowy 7.
Fasola 8.50—9.
M ąka  pszenna o 5 kop. wyżej, żytnia o 10 

kop. niżej na pudzie.
Okowity ceny trzym ają się niezmiennie. Do­

wozy ciągle znaczne; w początku tygodnia płaco­
no 208% , w końcu osiągnięto 209 za garniec.

Cukier. W interesie tego produktu utrzym uje 
się od kilku tygodni zastój. Żadne większe tran - 
zakcje nie m ają miejsca, a konsumeja zaspakaja 
swe potrzeby towarem pozostającym w drugim 
ręku; po cenach po największej części okoliczno­
ściowych. Za nabyte w pierwszym ręku przez 
jednego z agentów kilkadziesiąt beczek H ernia- 
nowa i Łyszkowic płacił tenże po 4.60, a za 
Czersk 4.42% . Inne marki sprzedają się w mia­
rę gatunków od 4 .35—4.60.

Przegląd polityczny.
Czasy spokojne jak  obecne zdają się być sta­

nowczo niekorzystne dla polityki ks, kanclerza. 
Im dłużej spokój ten trw a, tem liczniejsze poka­
zują się znaki świadczące o istnieniu w narodzie 
uieinieckim rozstroju. Z jednej strony w najnow­
szych wyborach uzupełniających do parlam entu , 
socyaliści w kilku prowincjach dowiedli, iż zna­
czne poczynili w opinii publicznej postępy, z d ru ­
giej partykularyści niepokojące dają znaki życia, 
w końcu w skutek bezwzględnego w ystąpienia 
rządu przeciwko „Gazecie Frankfurckiej11 i z po­
wodu innych faktów świadczących o małem po­
szanowaniu najwyższego zarządu państwa dla swo­
bód konstytucyjnych, zaczyna się wkradać n ie­
porozumienie między kanclerza a stronnictwo na- 
rodowo-liberalne.

W W iedniu nie odmawiają już doniosłości po­
wstaniu hercogowińskierau, owszem, coraz większą 
do niego przywiązują wagę. Przyznają teraz, że

ruch nabiera coraz większego znaczenia, nie dla 
tego jednak, ażeby sam przez się miał wielką 
żywotność, lecz głównie, iż rząd turecki lekce­
ważąc wypadki, nie rozwija w działalnościach wo­
jennych potrzebnej energii. Z arzut czyniony por­
cie, w samej rzeczy zdaje się być uzasadnionym, 
w najnowszych wprawdzie czasach, wydano w Kon­
stantynopolu rozkazy do skoncentrowania w za­
grożonych prowincjach większych sił wojskowych. 
W rzeczywistości atoli wysłano do Hercogowiny 
2 bataliony piechoty, które naturalnie nie zmie­
nią położenia Derwisza baszy. Prócz tego woj­
ska tureckie działające na widowni wojny, c ie r­
pią dotkliwy brak wszystkiego co doprow adzenia 
wojny potrzebne. Nie mają nawet żywności, a 
rząd centralny nie myśli o zaradzeniu złemu.

Działania m ilitarne tymczasem nie dają i za­
pewne nie dadzą tak  prędko stanowczych rezul­
tatów; obie strony dopiero przygotowują się do kro­
ków stanowczych. U tarczki dotychczasowe nie 
mają znaczenia. W alka pod Trebinią, o której 
wzmiankował telegram  nie była rozstrzygającą. 
Załoga turecka zrobiła wycieczkę dla wprowadze­
nia do miasta żywności. Przez pomyłkę idąc in­
ną drogą transport nie spotkał się z oddziałem 
ku niemu idącym.

Turcy wrócili do Trebinii a żywność wpadła 
w ręce powstańców. Bardziej niekorzystnym dla 
Turcji niż te wszystkie potyczki byłoby faktem , 
gdyby się potwierdziło, źe ruch powstańczy roz­
szerzać się zaczyna do Albanii i Tessalii, gdzie 
mieszkańcy tak  samo jak  w Hercogowinie odma­
wiają płacenia podatków i gdzie z tego powodu 
kilkakrotnie na różnych punktach miały miejsce 
krwawe z turkarai starcia.

Z Hiszpanii „G aceta” ogłasza dekret powołują­
cy do służby 100,000 ludzi. Pobór obejmować 
będzie młodych ludzi, którzy w styczniu skończą 
19 lat życia. Dekret stanowi równocześnie, iż m a­
ją  być wydane obligacje 3% \  ukonsolidowane- 
go długu wewnętrznego aż do wysokości 1,500 
milionów piastrów.

O g ł o s z e n i a .
Podaje się do wiadomości, że we wsi 

Miłaczewie i na folwarku, Foluszem zwa­
nym pod miastem Turkiem  położonemi, w dniu 
13 (25) sierpnia r. b., i w dniach następnych od 
godz. 10-ej zrana, odbędzie się publiczna licytacja 
na sprzedaż różnych przedmiotów ruchomych, mia­
nowicie: mebli, sukien męzkich, porządków gospo­
darskich, starego żelaza lanego i kutego, drzewa 
budowlanego i porządkowego, lokomobil, maszyn 
i różnych porządków fabrycznych. (473 3 2)

sprzedaje najtaniej księgarnia

J. Fingerhuta,
na ulicy W rocławskiej. (467-3-2)

Przyjm uje jak la t poprzednich
na stancję uczniów

Zakładów naukowych lub przygotowujących się 
do nieb, zapewniając pomoc naukow ą—naukę ję ­
zyków nowożytnych oraz muzyki w domu. Mie­
szkam obecnie przy ul. Babina w domu p. Prze- 
chadzkiego na dole. A . I d z ik o w s k i
Pom. Klas. Gosp. przy gimnazjum mezkiem w Kaliszu.

(466-3-2)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
rodziców i opiekunów, że z po- 

czątkiein roku szkolnego przyjmuję

uczniów na stancję,
zapewniając takowym ze swej strony troskliw ą 
opiekę i pomoc naukową. H .  W e i d i i c l i  
kandydat nauk filologicznych Wrocławskiego uniwer­
sytetu i nauczyciel byłego progimnazjum a teraz szko­
ły realnej. Ulica Warszawska Nr. 61, drugie piętro.

(465-4-1)

IŚTAUCZYGIEL
posiadający języki: polski, francuzki, niemiecki i 
łaciński, m ający przytem jak  najchlubniejsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca w domu obywatelskim.

Bliższa wiadomość u W-go Feliksa Krzyżanow­
skiego artysty  muzycznego, ulica Ł azienna w Ka­
liszu. (462 4-2)
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powróci! do Kalisza i przyjmuje pacjentów w  swojem mie­
szkaniu, przy ulicy ^Warszawskiej w domu P* Blocha od go­

dziny 9 —12 i 2 — 5. <««)

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
4,272, Podaje do publicznej wiadomości, że 

w duiu  28 sierpuia (9 września) r. b. o godzinie 
10-ej zrana, w biurze tegoż M ag is tra tu  odbywać 
się będzie g łośna (iu plus) licytacja na w ypusz­
czenie w dzierżawę trzech działów g ru n tu  w wsi 
D ubrcu Wielkim w ilości mórg 18 prętów 200 
należącego do Kassy Miejskiej, na  czas od dnia 1 
(13) stycznia 1876 r. do tegoż dnia i miesiąca 
1879 r. Licytacja rozpocznie się od summy ro ­
cznej rs. 38 kop. 95. W arunki licytacyjne mogą 

. być przeglądane codziennie w Magistracie.
Kalisz dnia 2 sierpnia^.1875 r.

Za Prezydenta  Szulakiewicz.— S ekre ta  i'* Snudwycki.
(482*8-1)

M a g is tr a t  m ia s ta  g u b e r n ja ln e g o  K a l is z a .
Na mocy resk ry p tu  R ządu  Gubernja lnego K a­

liskiego, z d. 22 Maja rb. za Nr. 1698 opartego  
na rozporządzeniu  JW . Ministra Spraw W ewnę­
trznych , z d. 5 kwietnia t. r. za Nr. 3721, Magi-. 
s t r a t  Miasta Gubernja lnego Kalisza, podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 5/17 września 
1875 r. o godz. 11 zrana,  w biurze tegoż Magi­
s t ra tu  odbędzie się g łośna licytacja (in plus) na 
25-o letnie wydzierżawienie wapielni położonej 
we wsi Szale na g run tach  stanowiących własność 
Kassy m iasta  Kalisza.

L icytacja rozpocznie się od summy r3. 250 
rocznie.

Utrzymujący się przy  licytacji przyjm uje na  
siebie obowiązek urządzenia  na wspomnionej m ie j­
scowości wapielni i postawienia swoim kosztem 
potrzebnych  budowli a mianowicie: u rządzenie ga-  
leryi podziemnej, postawienia domu i wybudowa­
nia po trzebnych  do wapiplui budynków, w czasie 
oznaczonym  warunkam i na k tóre  to  roboty wy­
liczono podług  anszlagu r. 19428 k. 91. Po upływie 
zaś te rm in u  dzierżawy obowiązany ca łą  p rzez  
siebie u rządzoną  wapielnię wraz z budynkami 
w dobrym  s tan ie  oddać na własność miasta.

Nadto  u trzym ujący  się przy licytacji obowiąza­
ny przedewszystkiem złożyć kaucję a mianowicie 
1/5 część summy dzierżawnej ja k a  będzie podana 
na licytacji jak  również 1/5 część summy rs. 
19428 kop. 91, oznaczonej anszlagiem na u rz ą ­
dzenie wapielni wraz z budowlami, jak również 
obowiązany będzie zwrócić Inżenierowi Chorąże­
mu sum m ę w ydaną na wykonane próbne poszu­
kiwania i sporządzenie p ro jek tu .

Sum m a ta będzie oznaczoną przez R ząd  Gu- 
bernja lny na  mocy rachunku  Inżyniera  Chorążego 
z wykonanych robót, popar tego  dowodami.

W arunk i licytacyjne mogą być codziennie p rze­
glądane w Magistracie w godzinach biurowych.

Kalisz d. 11/23 lipca 1875 r.
Za P rezyden ta  Szulakiewicz.— S ekre ta rz  Smotrycki.

(431-3-2)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia publiczność, iż w dniu  8/20 sierpnia r. 
b. o godz. 11 rano w rynku  nowym, m. Kalisza, 
placem ś. M iko ła ja  zwanym sprzedane zostanie 
przez publiczuą licytację za gotówkę prawnie za­
ję te  120 korcy jęczmienia i 15 korcy żyta.
(480) Romuald, Pinowski.

Zawiadamiam sz. rodziców 
li opiekunowi, że z dozwolenia! 

władzy szkolnej przyjm uję

uczniów na stół i stancję,
| zapewniając opiekę rodzicielską i pomoc nauko- 
| wą. Mieszkanie moje róg ulicy Sukienniczej i 
t Łaziennej dom Blocha Nr. 107.

(481) W ięckowska.

STANISŁAW KOWALSKI
pom. gospod. k lass gimnazjum mgzkiego

w Kaliszu
przy jm uje  jak  la t  poprzednich uczniów zakładów  

■ naukowych na s tół i s tancję, ja k o  też przygoto­
w u ją c y c h  się do Ulassy przygotowawczej i pierw- 
! szej, zapewniając opiekę rodzicielską i pomoc n a ­
ukową. Ul. W rocław ska dom p. Esse drugie  pię- 

I t r o . ___________________________________(479-3-1 )

Kamienica do sprzedania
  Podaje się niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, iż posesja na 
ulicy W rocławskiej pod Hr. I?6 
położona, obecnie do sukcesso- 
rów Sam. dross należąca, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udziela p. Oswald 
Szner.

Sukcessorowie małżonków Gross.
(478-3-1) __ __________ ____________________

W r& g  Mam zaszczyt zawiadomić sz. publi- 
j H w  czność ra. Kalisza i jego okolic, że 

mój zakład obuwia dam­
skiego, będący przy ulicy Łaziennej w domu 
po-Honcińskira, przeniesionym zos ta ł  z dniem 12 

' b .  m. na rynek w dom p. Redlicha Ne. 30, p rzy -  
1 czem JW . i WW. Pan ie  o ła skaw e  względy u- 

praszam. *1. dozdecki. (422-6-5)

s. Mam honor zawiadomić osoby interessowane, £  
I  iż na zasadzie o trzym anego pozwolenia od «  
R JW . K ura t .  O kręgu Nauk. W arszaw, z d.
& 10 (22) lipca r. b. za Jii? 5545, z począt-  $  
|  kiem roku szkolnego 187% , otwieram w m. ^
* Kaliszu VI cio klassową r

| SZKOŁĘ REALNĄ
* z dwoma oddziałami: ogólnym i handlowym,
*  w zamian znajdującego się pod mojem kie- 
§  rownictwem 4-ro  klassowego filologicznego 
R progimnazjum. W stępne egzam ina rozpo ­
ra1 czną się dnia 4/16 sierpnia r. b. O p ła ta

szkolna rs. 40 rocznie. $
£ (457 3-3) Edward Pawłowicz. |

Guwernantka polka
która posiada języki: polski, francuzki i niemiecki, 
poszukuje miejsca na wieś. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w Redakcji Kaliszanina. ( -3 4 ) 6 1

OGŁOSZENIA
do mającego wyjść w 1,000 egzempl. 

w Październiku r. b.

I W O R O C I I K A  K ALISKI EGO
przy jm uje  nak ładca ,

księgarz Jakób Fingerhut w Kaliszu.
N B . Ogłoszenie na całej s tronnicy Nowo- 

rocznika  kosztować będzie rs. 2 ,  na  trzech 
czw artych  s tronnicy rs. 1 kop. 5 0 ,  na poło­
wie rs .  1, na  jednej czwartej kop. 5 0 .  

( 4 6 8 - 3 - 2 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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18 ,, środa 4 49 „ 7 17 „ 14 28 2 10 8 6 „
19 „ czwartek 4 51 „ 7 15 „ 14 24 2 14 8

j
we dnie

APTEKA
S. HILDEBRAND?

w Kaliszu w Rynku
O trzym ała  świeży t ranspo r t ,  wody s z l a i * * 1* 
i ługu soleckiego, k tó re  po cenach u in ia ( '  
kowanych odstępuje, j a k  rówuież inne wody >111' 
neralue wprost ze źródeł posiada. (474-3-2^

Mam honor zawiadomić Szanoff°$ 
Publiczność miasta  Kalisza i jego 
kolie, iż po powrocie moim z WTa f  

sza wy otworzyłam

Pracownię robót damskich,
jakoto: sukieu, okryć, salop i t. p. Również VTZV  
m uję bieliznę b ia łą  do szycia znaczenia i halt 
po cemach nader umiarkowanych, z czem poleca 
się względom Szanownej Publiczności.

F. Słubick® 
Ulica Babina dom W-go Kolasińskiego w oficyn^  
parterze. (453-3-3)

R e d a k to r ,  .1. NI Ilkowski. —  W d r u k a r n i  W ydawcy, W'. H iudem itha .  — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


